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Do św. Franciszka 
Serafickiego.

Czarne zawisły chmury nad Kościołem... 

W stań z grobu O jcze ubogich Franciszku I 

W innicy Pańskiej bądź Stróżem Aniołem 
W chwilach roztroju, wałki i ucisku.

Ludzkość jak ongi za Twojego życia 
Znów na dwa wrogie dzieli się obozy,
I, do gorszego zmierzając rozbicia,
Stacza się w otchłań  zamętu i grozy.

Po  jednej stronie zmysłowość i pycha, 
Kult bałwochwalczy ciała i mamony,
Po  drugiej żądzą odwetu oddycha 
Lud zubożały i zbałamucony.

Pomruk złowieszczy już słychać w oddali, 
Zdają się trzeszczeć podwaliny świata, 
Gm ach się społeczny rysuje i wali,
Zmora rozpaczy pierś ludzką przygniata:



I k tóż  uc iszy  sT asz liw e b a iw a n y  

W ich rem  k lasow ej walki z a k łó c o n e ?

K to  n am  przyw róc i p^kój p o żądany ,

K to  w y ra tu je  dobra  z a g r o ż o n e ?

Tw ój p rzyk ład  w zn io s ły !  Ty, z ro d a  bo g a ty ,  

D la dobra  b liźnich ubog im  si^ s ta je s  

C ałe  swe m ienie ,  n aw e t  w łasn e  szaty , 

G ło d n y m  i n ag im  i ch o ry m  rozda jesz .

B o g a cz  od  c ieb ie  uczy si^ litości 

1 o f iarnośc i n a  rzecz b iedne j  b.raci,

A b iedak  czerp ie  p rzy k ła d  cierpliwości,  

P ra cy ,  pokory ,  co d a s z ę  bogac i.

Ś wiecisz  u ió s lw e m  św ię tem  przez tys iące  

1 m il jony  T w ych  d u ch o w n y c h  dzieci,

I le jesz  b a lsam  w se rca  bo le jące  

W e w szysikich  kra jach  już s ie d e m  stuleci,

Daj nam  zrozum ieć  B iedaczku  z Asyżu, 

U b o g a c o n y  C h ry s tu s a  bliznam i,

Że nasz  ra tunek  ty lko  w J e g o  krzyżu,

W miłości, w  zgo d z ie  p o m ię d z y  s tanam i.

Ks. Mateusz Jeż.
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O. Rajner Gościński 
Franc iszkan in .

Nauka dla terc jarzy .

„ Pożądaniem  pożądałem  pożywać t e j  paschy z w am i„.

Te słowa wypowiedział Jezus w czasie owej uczty nie­
zapomnianej, w której dał Ciało i Krew swoją ku pożywa­
niu wszystkim ludziom wszystkich czasów.

„Pożądaniem pożądałem" —  to znaczy pożądałem nie­
zmiernie, niewymownie. Czemóż to tak niewymownie pragnął 
Jezus jeść ową wieczerzy z uczniami? Wszakże już nieraz 
pożywał z nim i i ucztował. Czy może dlatego, że to miała 
być ostatnia Jego uczta w ciele, które miało być zabitem? Czy 
dlatego, że w czasie tej uczty miat im pedzć r.ie;ako testa­
ment swój w swej wspaniałej modlitw ie do Ojca? Niel Nie 
o uczcie cielesnej myślał Jezus, wypowiadając te słowa, ani 
o testamencie (Jego testamentem były trzy lata nauczania, 
trzy lata wspaniałych czynów i cudów). Jezus miał na m y­
śli to co zapowiedział by ł przed rokiem, a z czego żydzi 
gorszyli się: „Chleb, który ja wam dam, jest ciało moje na 
żywot świata". Tę to obietnicę niesłychaną miał spełnić Je­
zus i spełnić ją pod koniec owej uczty. I tej chw ili oczeki­
wał z niezmiernem upragnieniem. Z niezmiernem upragnie­
niem, bo niezmierną była Jego miłość.

Ta miłość, którą trudno wysłowić, przysłała go na świat. 
„Tak Bóg um iłował świat, że syna swego jednorodzonego 
dał".

Ta miłość niepojęta wydała go na męki, hańbę i śmierć. 
„Ofiarowan jest bo sam chciał".

Ta miłość wreszcie kazała Mu cudownym sposobem 
pozostać z nami zawsze i po wszystkich miejscach przez 
Sakrament niepojęty. Powiada bowiem św. Jan ewangielista 
opisując ustanowienie Najśw. Sakramentu: „Widząc Jezus
że ta pascha prawdziwem jest dla niego przejściem, a iż 
przyszła godzina Jego aby poszedł z tego świata do Ojca: 
umiłowawszy swe, którzy byli na świecie, do końca um iło­
wał*. Umiłował je do końca; to znaczy z miłości dał im to, 
naco ty lko  Jego moc zdobyć się mogła. Dał im siebie sa-
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m e g o  pod  postaciami chleba i wina. Dał apostołom i wszy­
s tkim ich następcom przedziwną władzę aby ten cud mi ło­
ści  powtarzali  aż do skończenia świata. „To jest  ciało moje, 
które s ę za was daws.  To  jest krew moja, która za was 
i za wielu przelaną będzie.  To  czyńcie na pamiątkę moją".  
Więcej  już n a d t )  dać nie mógł  swoim umiłowanym,  cho ­
ciaż jest  Bogiem.

Najśw. Sakrament  jest  największym cudem, a ten cud 
j e s t  owocem największej miłości. Kto przekreśli s łowo mi­
łość, ten ani nie zrozumie Eucharyst j i  ani w nią nie uwier/y.  
Mi łość stworzyła Eucharyst ję i miłość iyl<o pojąć ją może, 
o ile to pojęcie przys tępnem jest  dla człowieka.

Jakże  jednak odniósł  się świat do tego cudu miłości?
Pierwsi  chrzecijanie, owi najwspanialsi  ze wszystkich 

wieków wyznawcy Chrystusa,  przyjęli Eucharyst ję  z nadzwy­
cza jnym zapałem i otoczyli ją najgorętszem nabożeństwem.  
3w. Łukasz powiada o nich w sa  ojej Ewangielj i ,  że „trwali 
w uczestnictwie łamania chleba" (tak się wówczas nazywała 
Komunja  św.). A znacznie później pogański  pisarz Pliniusz 
pisze, że chrześcijanie „schódią  się codziennie rano na mó ­
dl twę i — jak mówią — na pozywanie B >ga swego".  
Z  tych świadectw i z innych dowiadujemy się z wszelką pew ­
nością,  że pŁrws< chrześcijanie komunikowali  wszyscy bar- 
d i o  czysto. W owych czasach m w e t  dzieciom u piersi d a ­
w ano Komunję św. pod  p stacią paru kropli wina. Chrześci- 
jan n pierwszych wieków także gdy był w oodróży, brał ze 
so ba  Komunię św. i niósł ią pooDżnie n i  piersiach. Wier ­
n y m  zaś prześladowanym za w.arę i zamykanym w więzie­
niach zanoszono ró w n i t t  Komanję  św. potajemnie,  używając 
d o  tego niewinnych chłopiąt.

Ale później cz«sy sie zmieniły G dy ustały prześlado­
wania,  masy  pogańskie zaczęły wcholz ić  do kościoła więcej 
dla tego że taka była moda  i prąd niż z przekonania.  Ró­
wnocześn ie  prawie nastały wędrówki barbarzyńców. Po  ca­
łej Europie,  Azji i Afryce przelewały się dzikie hordy, rabu- 

• jąc, paląc, mordując.  Barbarzyńcy owi przyjmowali również 
powoli  chrześci jaństwo,  ale już nie z tym zapałem co 
pierwsi chrześcijan e. Tak wśród  zamętu powszechnego,  
wśród mroku barbarzyńs twa ostygła mocno wiara i mi­
łość w kościele. Na  „łamanie chleba" schodziły się 
po  świątyniach coraz mniejsze garstki wiernych. Eucha-
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r y s i j a  już n ie  by ła  duszą,  og n i sk ie m i p o k a r m e m  c o ­
d z i e n n y m  chrześc i j ańs twa.  G d y  zjawił  się n a  świecie  F r a n ­
c i szek z Asyżu ,  wielu ch rześc jan  o by w ał o  się ca łemi  l a t am i  
b ez  Komunj i  św.  W ó w c z a s  to Kościół ,  a b y  po bu dz i ć  oziębłe 
m a sy ,  nakaza ł  p o d  g r ze ch em  ciężkim przyna jmnie j  raz w r o ­
ku p r zy s t ę po w ać  do  K om unj i  św.  Świę ty  O.  F ranc i sz ek  zaś  
poleci ł  sw oim terc jarzom,  by  komun ikow al i  t rzy r azy w ro ­
ku.  J a k  na o w e  mrocz ne  czasy  by ła  to wielka n o w o ś ć  i w iel ­
ki  p o s tę p  w czci Najśw.  Sakramentu .  Św.  F ra nc i sz ek  u c z y ­
n i ł  j ednak  coś  więcej .  Po leca ł  on  gorąco  sw oim s y n e m  d u ­
c h o w n y m  z P ie r w sz e g a  Zakonu ,  ;r by  Naj św.  S ak r am e n t  po 
kośc io łach ich p r ze c h o w y w a n y  był  w naczyn iach  s r eb r ny ch  
i z ło tych .  W i em y  jak św.  Ojciec kocha ł  u ós two .  T u j r d n a k  
zaleci ł  wy ją t ek  dla pogłęb ienia  czci  Naj św.  Sakramentu .  S tą d  
t a k że  pierwsi  sy n o w ie  św. F ranci szka zajmowal i  się w y r a ­
b i an iem  kos z t ow nie j szych  n a c z y ń  dla uży iku e u c h a r y s ty c z n e ­
g o ,  k tóre  zanosil i  do  ubog ich kośc iołów.  Zdaje «ie również,  
ż e ' o d  św.  F ranc iszka  i F ranc i sz kan ów  po ch od z i  zwyczaj  p a ­
lenia l ampki  ol iwnej  p rzed  Najśw.  S a kr am e nt em .  W te n to  
s p o  ób ruch f ranc iszkański  p rzyc zyn  i s:ę walnie do o ż y w i e ­
n ia  n a b o ż e ń s tw a  eu c ha ry s t yc zn e g o .

1 to n a b o ż e ń s tw o  już nie zmaleje ,  ale zwiększać  się będz ie  
s t a l e  aż do n a s z y c h  czasów.  A j ego  g łó w n ą  p o d p o r ą  b ęd ą  
t e rc j arze/  Rozprószen i  po wszys tk ich krajach chrześc i j ańsk ich ,  
i d ą  za p rzyk ła dem  i wskazó  wką świę teg  j  O jca  i p o d t r z y m u ją  
w śr ód  wie rnych  cześć Eucharys i j i ’ przez częs t sze  o d  inn>ch  
p r zy jm o w a n ie  Komunj i  św.  i nawiedz an ie  Nsj św.  S a k r a m e n ­
tu Z chwilą g d y  w kośc iel e  b o ż y m  ukazal i  s ię terc jarze,  
już n i e p o d o b n a  było,  a b y  cześć Naj św.  S ak ram en tu  os łab ła  
t ak,  j ak po  p ie rwszych  w iec ac h  ch rześc i j ańs twa.  Ich p o b o ż ­
ność  na toby  nie pozwol i ła .  Doczeka l i  się też t erc jarze te) 
łaski ,  że wielki pap ież  i tercjarz Leon  XIII zmieni ł  p rzep is  
w regu le  o Ko mun j i  św o tyle,  że poleci ł  t e rc jarzom kom u 
n ik ow ać  p rzyna jmnie j  raz w miesiącu.  A j ego  nas tęp ca ,  p a ­
p ież Pius  X również tercjarz,  p os z ed ł  dalej  i pozwoli ł  na 
co d z ie n n ą  K o m u n ję  św.  ws zys tk i m wiernym,  k tó rzy  nie są  
w s t an ie  c i ężkiego  g rzechu .

T a k  kośc ió ł  za w p ły w e m  św Fra nc i sz ka  do  t e go  d ą ­
ży ł  i dąży ,  a by  p rzywróc ić  p ie rwsze  w i tk i  chrześc i j aństwa,  
a by  w sz y s cy  wierni  uczes tniczyl i  jak najczęśc ie j  w K om unj i  
św.  C z y  się k iedy t e g o  do cz ek a my ?  J e s t  na sz ą  po w in no śc ią  
pó j ść  za  ży c z e n ie m  kośc io ła  i nie tylko ze swej  s t ro ny  ko-
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m unikować często lecz innych do tej uczty zachęcać i p ro­
wadzić. Bo to jes t  pew ną  rzeczą, że chrześcjaństwo o tyle 
rozwijać się będzie w cnotach, o ile wierni czcić będą  Najśw. 
Sakrament. On jest bowiem żywym Zbawicielem. A w szy­
stkie łaski spływające na świat, pochodzą  od Jezusa  P o ś re ­
dnika. Każdy chrześcijanin o tyle jest chrześcjaninem, o ile 
łączy się z Chrystusem . A któreż jest mocniejsze i ściślej­
sze połączenie  nad K omunję św.?

W róćmy jeszcze do pierwszych chrześcjan i zapytajm y 
się, w czem leży tajemnica ich nadzwyczajnej i pow szechnej 
świętości? My dzisiaj patrzymy na nich z podziwem, z tym  
większym podziwem, źe przecież owi ludzie wyszli z po g ań ­
stwa i otoczeni byli morzem pogaństw a. W ich żyłach nie 
p łynęła dobra krew. Nawyczki i skłonności, które brali po 
rodzicach pogańskich, chwalebne nie były. Prócz tego ze 
wszech s tron widzieli okropne występki i zgorszenia, jakie 
nam  dzisiaj trudno sobie wyobrazić. My żyjemy bądź co 
bądź  w atmosferze chrześcijańskiej, owianej przynajmniej po ­
zorami cnoty. Pierwsi chrześcijanie zaś żyli wśród jaw nego 
wyuzdania i okropnego samolubstwa pogan. Nam  dzisiaj 
n ik t nie przeszkadza  we wyznawaniu i praktykowaniu wiary. 
Pierwsi chrześcijanie znajdowali na każdym kroku przeszko­
dy  ze s trony zaślepionego pogaństw a. W yznaw anie  wiary 
Chrystusowej nie tylko nie przynosiło im nic z dóbr z iem­
skich, ale narażało ich na śmiechy i drwiny, na ubóstwo 
i nędzę, na prześladowanie więzienie i śmierć. A jednak  
jakże cudow ny obraz świętości przedstawiają nam owi pierwsi 
chrześcijanie. Jaka  czystość i skrom ność u wszystkich. Jaka  
miłość bliźniego, gdy  jeden  z drugm dzielił się swoim d o ­
statkiem i jeden  za drugiego szedł na śmierć. Jaka  b o h a ­
terska wiara, gdy  umierali za nią dobrowolnie i z radością 
w największych męczarniach. Dość powiedzieć za wielu pi­
sarzami, Je  grzech ciężki był wśród owych chrześcijan wiel­
ką rzadkością. Skądże to ten cud świętości przenikającej mi- 
ljony wśród tak niesprzyjających warunków? Na to odpow ia­
da nam wspom niany już pisarz pogański Plinjusz gdy  mówi: 
„Chrześcijanie schodzą się codziennie na m odlitwę i —  jak 
mówią — na pożywanie Boga swego, a to  nato, aby się 
wiary nie zapierali, aby depozytów  nie zatajali, aby nie kła­
mali i nie oszukiwali*. Takie świadectwo daje Komunji św. 
poganin, chociaż jej nie zna i nie rozumie. Tak więc częsta 
K om unja św. była tern źródłem, z którego pierwsi chrześcija­
nie czerpali nadzwyczajną świętość swojego iycia .



Dzisiaj jest komunia św. tem  sam em  ezem. by ła  za  cza­
sów pierwszych chrześcijan, jest tą  samą żywą m ocą i żywą 
miłością Je z tu a  Chrystusa. Czemuż jednak  dzisiejsi chrześci­
janie nie są tem czem byli pierwsi chrześcijanie? Jeżeli Ko- 
munja św. jes t  ta sama a skutki jej nie są te same, to  znak, 
że czegoś musi brakować w naszem  nabożeństw ie do Najśw. 
Sakramentu. Czego? Wiara jest; przystępujący  do Komunji 
św. często, wierzą, że w Eucharystji znajduje się prawdziwy 
Jezus Chrystus. Przygotow anie  serca jes t  także; często k o ­
munikujący chodzą często do spowiedzi i oczyszczają się 
naw et z pow szednich grzechów. Lecz zdaje się że zbyt m a­
ło jest miłości ku Panu Jezusowi. A miłość to najważniej­
szy  warunek owocnego przyjęcia Komunji św. Kto tylko 
wierzy w Pana Jezusa, ten Go nigdy naśladować nie będzie. 
Wiara prowadzi do poznania, a poznanie  budzi miłość, jeżeli 
człowiek o to się stara i prosi. Ale dopiero miłość roznieca 
w sercu ludzkiem chęć naśladowania tego  co ono miłuje. 
Dopiero miłość budzi zapał do czynu i daje moc do pośw ię­
cenia. Tak dzieje się i w poiządicu czysto ludzkim i nie ina- 
czyj w porządku nadprzyrodzonym . Cóż to  skłania ludzi, że 
narażają swe zdrowie i ty c ie ,  że dokonyw ują nadzw yczaj­
nych czynów w ym agających wielkiej odwagi i poświęcenia? 
Zawsze jakaś miłość: miłość ojczyzny, miłość rodziny, mi­
łość sławy, a często naw et pospolita miłość złota. T ym  
więcej po trzebną jest ta miłość w porządku nadprzyrodzo­
nym . Pan  Jezus nie powiedział: k to  wierzy we mnie, ten  
mieszka we mnie a ja w nim, — ale wyrzekł: Kto mnie 
miłuje, ten we mnie mieszka —  ten  przm kniętym  jest moją 
mocą, ten  przemienia się na moje podobieństw o, a ja m iesz­
kam w nim.

Skoro już tyle mówiliśmy o pierwszych wyznawcach. 
Chrystusa, wróćmy jeszcze do nich. To niebyli wyznawcy 
ale raczej miłośnicy Chrystusa. Ta cnota  wysuwała się 
u nich na pierwsze miejsce i jaśniała nadzw yczajnym  blas­
kiem. Poganie  nazywali ich często szaleńcami obłąkanymi 
Chrystusem. Słowo Chrystus było na ich ustach zawsze, 
a wymawiali je z przedziwną słodyczą, jak oblubieniec w y­
mawia imię swojej oblubienicy. W śród cierpień za wiarę 
śpiewali: .C hrys tus  króluje*, i ten  śpiew tak ich upajał, że 
zapominali o mękach. G dy  który z męczenników upadał na 
duchu i by ł bliskim zaparcia się wiary, w ystarczyło że mu 
współwyznawca szepnął: za Chrystusal — a z tem słowem 
budziła się w jego sercu odwaga i m ęstw o nieustraszone
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Ale też pierwsi chrześcijanie wychowywali się na listach 
św. Pawła, z których każde zdanie tchnie  miłością na jgorę t­
szą Zbawiciela. Ich ulubionemi księgami by ły  Ewangielje , 
które  niczem innem nie są jeno opowiadaniami o Chrystu­
sowej miłości.

A my chrześcijanie XX wieku już nie jesteśmy szaleń­
cami obłąkanymi Chrystusem, nawet ci co komunikują czę­
s to . Dlatego nasze  Kom unje św. nie sprawiają w nas tych  
cudów, które sprawiały w sercach pierwszych chrześćjan. 
Wierzymy w Chrys 'usa, ale nie jest O n naszem największem 
umiłowaniem i dla tego nie jes t  sprężyną naszych wszystkich 
czynów i bodźcem  naszych dążeń. Czemużto ta co przyjęła  
Komunję św. ledwie do domu powróciła, nie umie zdobyć 
się na trochę pokory i miłości ku bliźniemu? Czemu na je ­
dno  słowo giiew liw e odpow iada gniewem? Czemu jeszcze 
na d odze kościelnej szarpie dobrą sławę bliźniego? Czemu 
nie umie milczeć w tedy  gdy  milczeć potrzeba? Czemu w niej 
zawsze pełno samolubsrwa i wyniosłości? Czemu w życiu 
codziennem  nie kieruje s :ę duchem i słowami Chrystusa ale 
skażonym i ułomnym duchem człowieka? Dlatego że nie t y ­
le miłością Chrystusa. Jej sercem nie rządzi Jezus, bo  G o  
t*m niema, a jeżeli jest, to  gdzieś w osta tn im  kąciku, p rzy ­
sy p a n y  prochem miłości własnej.

Musimy tedy  już nie tylko wierzyć w Chrystusa, a le  
kochać Go, kochać Go tak jak na to zasługuje: jako naj­
piękniejszy i największy skarb nasz. Musimy do tego dążyć, 
abyśm y mogli ze szczerą praw dą mówić za św. Paw łem : 
.M nie  żyć jest Chrystus" i „wszystko poczytuję sobie  za 
gnój, bylebym  Chrystusa pozyskał". A wówczas i nasze 
częste Komunje będą d!a nas tern czem były dla pieiwsz} ch 
chrześćjan.

U D A J  SIĘ DO  ŁAGIEWNIK.
Z  o p o w i a d a ń  o  W i e l e b n y m  S ł u d z e  B o ż y m  

R A F A L E  C H Y L I Ń S K I M .

Do pokoju pani Kaczyńskiej właścicielki dóbr Biłka z przy- 
należnościami, wchodzi nieśmiało Wojciech stary odźwierny 
i oznajmia jej, że u pana zarządcy coś się stało, bo  zgiełk 
tam  okropny, tumult. Ludzi jak na sumie w kościele. I ze  
dworu wszyscy p o b ie g l i ..
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— T o  nie wiecie Wojciechu,  nie domyś 'ac ie  się co się 
ta m  stać mogło? Przecież pan Kubowski  od  czterech tygodni  
leżał ciężką powalony  chorobą  i w oczach prawie ginął.

— Wiem,  wiem proszę pani dziedziczki, bo nie chwaląc 
się byłem u niego kilka razy. To onby umarł? O Boźel 
Szko da  go. Taki dobry ekonom.

—  Tak zd i je  się, że umarł. Dzisiaj rano już był  k o ­
nający.  Nawet mnie nie poznał.  Posiedziałam przy nim 
chwileczkę i wyszłam bez wszelkiej nadziei  zobaczenia go 
więcej żywego.

—  To czegóż tam takie krzyki robiąl Pocóż to zbie­
gowisko.  Gdzie śmierć się zjawi, tam cisza powinna być, 
smutek,  żałoba, a nie gwar,  hałasy.

— Za az Wojciechu,  zaraz —  m y  s i ę  tu o W3zystkiem  
d o w i e m y .  Ja t am rozkazałam,  jakby coś zasz ło ,  ż e b y  mi 
na tyc hm ias t  do pałacu dano znać.

I rzeczywiście w tym samym momencie  doły się sly3zeć 
kroki  i t łumione rozmowy w przedpokoju.  Odźwierny otwiera,  
a  to panny dworskie i chłop ik od pana zarządcy idą do pani 
dziedziczki z radosną  wieścią, że pan Kubowski  ju t  zupełnie 
zdró  ar.

— Zdrów —  mówią wszyscy odrazu. Chodzi,  siada, je, 
rozmiwia,  śmieje się —  no cud prawdziwy, namacalny.  Do­
piero konał  i w jednej  chwili wstaje z łóżka, ubiera się, 
czerstwy,  rzeźki jakby po śnie, p r spoczynku nocnym.  Rzecz 
niesłychana.  Dziw nad dziwy! Z początku wszyscy się w domu 
przestraszyli .  Co to takiego?l Taka zmiana nagła. Może  
to  gorączka.  Może jaka nowa choroba.

Ale później widząc, że chory zupełnie spokojny,  n a t u ­
ralny, że nie zdradza najmniejszego zboczenia umysłu,  lub 
nerwowego roslrojenia,  wpadli  prawie w szał radości.  P o ­
częli krzyczeć na cały głos,  modlić się, płakać.

—  No dobrze,  dobrze.  —  A c i t pan Kubowski  m ó ­
wi o swojem uzdrowieniu.  ?

—  Powiadi ,  że go  franciszkanin uzdrowił!
—  Ten s ławny z Łagiewniki
—  Co to n iedawno umarli
—  Za św ię te g i  powszechnie  uważany.
—  Czy Rafał Chyliński,  nadmienia pani.
—  Tak,  tak, t ak!
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—  Pow iada pan Kubowski że Ojciec Rafał przyszedł do 
n iego, s tanął przy jego łóżku i tak czule, słodko patrzył 
nań  przez chwileczkę a po tem  zapy ta ł go:

—  Chcesz jeszcze żyć?
—  Pan Kubowski wzrokiem tylko odpowiedział, bo ina­

czej nie mógł, taki był słaby a ów franciszkanin na to:
—  Udaj się do Łagiewnik, odwiedź tam mój grób a bę­

dziesz  zdrów, I stał jeszcze chwileczkę pizy nim. Pan  Ku­
bow sk i chciał się go zapytać:

—  To jegom ość pewnie z Łagiewnik, Ojciec Rafał, 
p raw d a?  Lecz franciszkanin uśmiechając się —  jakby przy­
takując, nagle znikł. I zaraz nastąpiło  uzdrowienie.

—  A z  obecnych ludzi przy chorym, widział kto Ojca 
Rafała, py ta  dalej pani.

—  Niel Nikt nie widział. Nikt. Zauważyli tylko dziwne 
zachowanie się chorego, jakby  mu się oczy nagle rozjaśniły, 
jak wytężył wzrok i utkwił go w jednym  punkcie, jak poru­
szał wargami.

— A cóż teraz porabia pan Kubowski?
—  Rozmawia z ludźmi. Opow iada im jak to było.
—  Rzeczywiście! coś nadzwyczajnego 1 Niebywałego 1 

W szechm oc i niepojęta dobroć Boża w tern objawiona i świę­
tość owego franciszkanina, Dziękuję wam bardzo żeście mi 
dali znać o tern. A teraz wy Wojciechu, bo pewnie m a­
cie ochotę , idźcie do pana zarządcy i powiedźcie mu, że ja 
chiałabym  się z nim widzieć.

1 poszedł natychm iast Wojciech i n iedługo wrócił z p a ­
nem  Kubowskim.

Pani właścicielka przyjęła go jak matka, całem sercem, 
usadowiła w w ygodnym  fotelu i długo, długo rozprawiała 
z nim o owem zdarzeniu. A gdy  przy końcu rozmowy za­
rządca przedstawił jej prośbę o pozwolenie udania się do 
Łagiewnik, nietylko otrzymał takowe, ale i zapewnienie, że 
w szystko co mu potrzeba do podróży  otrzym a z pałacu, 
byle tylko oznaczył termin wyjazdu. I umówili się, że na­
zajutrz, przed świtem.

I pojechał pan Kubowski do Łagiewnik, do Ojców F ran ­
ciszkanów był tam na wszystkich mszach św iętych a potem  
w puszczony do zakonnego grobowca, rzucił się, ze łzami
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w oczach  na otwartą trumnę W ie leb n ego  Sługi B o ż e g o  Ra­
fała i pokornie dziękow ał Mu za uzdrowienie.

*  *
*

P obożni Czytelnicy  1
N apew no wielu jest m iędzy Wami cierpiących, stroska­

nych, przygniecionych  ciężarem różnych dolegliwości.  C hcecie  
zn a ltźść  os łod ę , ulgę, ratunek, sp ieszc ież  choć myślą, choć  
serdecznem  uczuciem, choć modlitwą do Łagiewnik, gdzie  
klasztor franciszkański, a w nim święte spoczyw ają  szczątki  
n aszego  ukochanego współziom ka, W ielebnego  Rafała. P roś­
m y Go z ufnością wytrwale, a wysłucha, pocieszy  nas Pan  
B óg .  I wsławi s łu gę  S w ego .

F ra ter .

N A  M I S J E !
Po całym świecie chrześcijańskim rozbrzmiewa dziś wez­

wanie: na misje! I  nie brak gorliwych młodzieńców, którzy  
gotowi są poświęcić się całkowicie tej wzniosłej idei: nieść
światło chrześcijańskiej prawdy między miljony pogan. łN iie 
Wiedzą tylko, ja k  mają postąpić, gdzie się udać.

^Gym to młodzieńcom niesiemy obecnie radosną nowi­
nę że: F R A N C IS Z K A Ń S K IE  K O L E G J U M  M I S Y J N E  
W j ł S Y Ż U  otwiera im swoje podwoje. ^Uam U  GROJFjU  
Ś W . O. F R A N C IS Z K A  S E R A F IC K IE G O  będą mogli
czerpać apostolskiego ducha.

W ymagana: ukończona cO I klasa gimnazjalna z  jęz. ła ­
cińskim.

Zgłaszać się listownie lub osobiśc:e u O. Florjana, gwar- 
djana O O . Franciszkanów w Warszawie (ul. Franciszkańska 2).

cGamże zgłaszać się mogą kandydaci na zakonnych Braci, 
którzy wpierw przeznaczeni będą do obsługi franciszkańskiego 
Kolegjum Misyjnego w A syżu , a potem, Wedle uznania przeło­
żonych, mogą być także posłani na misje. W ymagane u nich 
jakieś rzemiosło.
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W ezwanie wakacyjne.
Nadeszły wakacje, młodzież szkolna używa mniej lub 

więcej zasłużonego odpoczynku, wywczasów letnich, cie­
szy się swobodą, beztroską, zapomnieniem kłopotów 
szkolnych, zdaniem egzaminów, otrzymaniem promocyj 
i świadectw.

A jakże zużyje tylu wolnych chwil wakacyjnych 7
Czy pamięta o tern, że tu i tam może przygotować 

jak ą  robotę na Wystawę Misyjną, szkolną ? A potrzeba, 
żeby jak najliczniej nasza młodzież się zabrała do pracy, 
bo Wystawa Misyjna przed drzwiami, czasu niewiele, a na­
leży postarać się o liczne eksponaty. Wystawa bowiem 
odbędzie się na poznańskich Halach Targowych! Tam du­
żo, dużo miejsca! J e d e n  dział przeznaczony wyłącznie 
dia szkół. Musimy się starać go wypełnić.

W niektórych zakładach męskich i żeńskich praca 
w re! Płótna pokrojone, dziewczynki zbierają się popoiu- 
cniu  i pod kierownictwem nauczycieli szyją, haftują bieli­
znę kościelna, jak: korporały, lawaba, humerały, kołnierzy­
ki, pale, welony, a naw et ornaty, komże, alby i obrusy. 
Inne znowu szyją sukienki i bieliznę do chrztu dla neof - 
tów. A w szkołach męskich rzeźbią chłopcy z Wielkim 
tru d em  krucyfiksy, kropielniczki, podstawki do mszałów, 
tabernakulum , malują kartki misyjne i. t. d. Poszczególne 
kiasy składają się na materjaly i pracują nad jedną więk­
szą sztuką; jedna klasa np, ofiaruje komeszkę, inna albę 
Inna ornat. Jed n o  gimnazjum przygotowuje witraże do  
kaplicy, drogę krzyżową, szkoła Wydziałowa ołtarz skła­
dany  i. t. p.

Oby i te szkoły, które dotychczas nie podjęły pracy 
misyjnej, zechciały zabrać się do niej! Nawet zagrani 'a  
p ra '  ’ oglądać będzie!

Eksponaty przesyłać najpóźniej do 15 września z do­

kładnym spisem pod adr: Archiwum Diecezjalne — Poznań , 
Lub'anskiego I.

Wszelkich informacji co do Wystawy Misyjnej udzie 
la Z . ‘Dziegiecka — Poznań, — Półwiejska 19.
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W IZ Y T A C JA  G ENERALSK A
polskiej prowincji 0 0 .  Franciszkanów.

W miesiącach czerwcu i lipcu b. r. wizytował polską 
prowincję franciszkańską Najprzewielebniejszy O. Alfons 
Marja Orlich, Generał Zakonu 0 0 .  Franciszkanów, rezydu­
jący stale w Rzymie.

Ilustracja nasza przedstawia O. Generała w otoczeniu 
Ojców i Braci konwentu grodzieńskiego.

Bezpośrednio po wizytacji odbyła się w Krakowie, 
w dniach 19, 20 i 21 Hpca kapituła prowincjalna, której 
przewodniczył sam O. General..  Prowincjałem prowincji 
polskiej obrany został O. Kornel Czupryk, dotychczasowy 
magister Ncwicjatu.
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Św. R och  z T rzeć. Zak

(16 sierpnia).

Św. R och  urodził  się w M ontpellier ,  m ieśc ie  p o łu d n io ­
wej F rancji ,  w roku 1295. R odz ice  jego ,  ludzie bardzo  b go- 
bo jn i ,  w ychow al i  sy n a  po  c t rz e ś c i ja ń s k u ,  lecz odu .na il i  go 
w cześn ie ,  zo s taw ia jąc  mu o b sz e rn e  dobra .  Św. Roch d o s z e d ł ­
szy  do  p e łn o le tn o śc i ,  ro z d a t  w szy s tk ie  p ien iądze  i k o s z to w ­
nośc i  ubog im , re sz tę  m a ją tku  n ie ru c h o m e g o  p o z o s taw ił  sw o ­
je m u  wujowi, a sam  z laską p ie lg rzym ią  w ręku udał  się do  
R zym u, aby  nawiedzić g ro b y  śś. a p o s to łó w  P io tra  i Paw ia .

W  o w y m  czas ie  g raso w ała  w Italji o k ro p n a  zaraza zw a­
n a  pospo lic ie  dżum ą.  P o ry w ała  o na  tys iące  ofiar i w y lu d n ia ­
ła  z m ieszkańców  ca łe  w ioski i m iasta .  W y s ta rcz y ło  pros te  
d o tk n ię c ie  ch o re g o  na dżum ę,  ab y  się n ią  zarazić. J e d n a k  
n a s z  św. n ie  zna ł  bo jaźn i tam , g d z ie  sz ło  o r a to w a n ie  n ie ­
szczęś liw ych .  P rze rw a ł  on sw oją  [ o d ró ż  do  R z y m u  i za t rzy ­
m a ł się we F lorencj i ,  ab y  o ie lęgnow ać  cho rych .  Zam ieszkał 
w je d n y m  ze szpitali i o d d a ł  się z w ie lk iem  p o św ię ce n iem  
na  pos ług i za rażonym . Nie ty lko  spe łn ia ł  w obec  nich n a j ­
n iż sze  posług i ,  ale m odli ł  się za nimi i uzdraw ia ł  ich z n a ­
k iem  krzyża  św  ę tego .  G d y  u leczeni dziękow ali  mu g ł o ś n i  
i w ysławiali  jako  zbaw cę  ludu, św. Roch, n ie  chc ąc  s łuchać  
pochw ał,  opuśc ił  F lo ren c ję  i uda ł  się do  m ia s te cz k a  C ezeny ,  
gdz ie  znow u  p ie lęg n o w a ł  chorych .  Z C e z e n y  w reszc ie  d o s ta ł  
s ię  do  Rzym u, a że  i tam  g raso w a ła  zaraza, św ię ty  zos ta ł  
w m ieśc ie  przez  dw a la ta  i spe łn ia ł  to  sa m o  dzie ło  m iło ­
sierdzia, k tó re  tak  go  rozs ław iło  we F lo renc j i .

A g d y  w R zym ie  us ta ła  zaraza, n ie z m o rd o w a n y  m iło ­
śn ik  b liźn iego  p o sp ie szy ł  do  P lacenc ji ,  gd z ie  ta k  d ługo  us łu ­
g iw ał ch o ry m  na zarazę, aż sam  się zaraził. O k ry ty  stra- 
sznem i ranam i,  w y c z e rp a n y  zupe łn ie  ze sił, w y g n a n y  przez 
n ie lu d zk ieg o  rzą d cę  szpita la , św ię ty  pow lók ł  się do  p o b l is ­
k ieg o  gaju . Lecz B óg  p am ię ta ł  o sw oim  w ie rn e m  słudze, 
g d y  ludzie go  opuśc ili .  O to  p ies  p e w n e g o  b o g a t r g o  sz lach­
cica z oko licy  p o ry w a ł  codz ienn ie  kaw a ł  ch leba  ze  sto łu  
sw o je g o  p an a  i zanos i ł  św ię te n  u m ęczenn ikow i.  P o d p a t r z y ł  
to  p e w n e g o  razu  ów  szlachcic i g łę b o k o  w z ru sz o n y  zabrał 
św ię te g o  d o  sw e g o  pałacu ,  gd z ie  p rz y  t rosk liw em  ste ran iu  
R o c h  pow o li  wrócił  do  zdrow ia .
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A le je g o  m ą c z e ń s tw o  m ia ło  się  sk o ń c zy ć  d o p ie ro  ze 
śm iercią . Bo g d y  pow róc ił  w sw o je  s tro n y  rodz inne ,  gdz ie  
w łaśn ie  wrzała w ojna,  w łasny  je g o  s tryj wziął go  za sz p ie ­
g a  n iep rzy jac ie lsk iego  i kazał wtrącić do  w ięz ienia.  P ięć  lat 
p rzes iedz ia ł  R och  w c ie m n y m  lochu, n ie  ża ląc  się na  n e- 
do lę  i zn o s z ą c  cierpliwie n ie za s łu żo n ą  karę . D o p ie ro  g d y  
umierał,  k ap łan  co p rzy b y ł  d o  n ie g o  z p o c ie c h ą  religijną, 
od k ry ł  i ob jawił św ia tu  tę  per łę  św ię tości .  L u d  zb ieg ł  się  t łu m ­
nie do  w ięz ienia i o d tą d  ro zp o c zę ła  się cześć  św ię te g o .

U m arł  św. R och  w 32 roku życia, W  tak k ró tk im  cz a ­
sie zo s ta ł  w ielk im św ię ty m  a to  przez b o h a te r sk ą  m iłość 
b liźn iego  i n ad lu d zk ą  cierp liw ość .  —  N aś lad u jm y  go.

Św. R och  ja k o  p a t ro n  o d  zarazy c z cz o n y m  je s t  w ca- 
łem  chrześ -ijaństwie. W P o lsce  daw nie jsze j  cześć  je g o  rów nież  
by ła  wielką, jak o tern św iadczą  liczne o ł ta rze  i kośc io ły  
p o d  je g o  w ezw ań  em  J e s t t )  św ię ty  T rzec ieg o  Z a k o n u  i j e ­
go  ch luba.  M y  te rc ja rze  p o w in n iśm y  d o ło ż y ć  s ta rań ,  aby 
w znow ić cześć  św ię teg o  n a  z iem iach  po lsk ich .

R. G.

O .  R a j n e r  G o ś c i ń s k i .

Jeszcze  o in teligen cji w  T rzecim  
Z akonie.

( O D P O W I E D Ź  K R Y T Y K Ą .)

Z aw sze  so b ie  m ów iłem : o d  ludzi g łup ich ,  k tó rzy  się 
uw aża ją  za m ą d ry c h ,  —  zachow a] m n ie  P an ie .  1 m ia łem  
słu szność .

W ia d o m o  w szys tk im , że nie każdy  m o ż e  u k o ń c z y ć  w y ż ­
szą szkołę ,  czy tać  dużo  m ą d ry c h  książek , jeździć  po  s z e r o ­
kim św iecie ,  p o znaw ać  różnych  ludzi, ró żn e  sp raw y ,  s to su n k i ,  
o b y cz a je  i t. d., —  czyli  nie k a ż d y  m o ż e  zd o b y ć  so b ie  p o ­
w ażn ie jsze  w y k sz ta łc e n ie .
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W ia d o m o  też, że bardzo  m ało  je s t  ludzi,  k tó rzy  p rz y ­
n o s z ą  ze so b ą  n a  św ia t  rozum  zd row y  b a rdzo  p o ję tn y  i b y s ­
try ,  k tó ry  choć  w części m oże  zas tąp ić  w yk sz ta łc en ie  szk o ln e .

T y c h  w szys tk ich ,  k tó rzy  pos ied li  w y ższe  w y k sz ta łc en ie ,  
a lb o  p rzyna jm n ie j  z u rodzenia  już  o bdarzen i  są  znaczn ie  
w ię k s z y m  i b y s t rz e jsz y m  od  in nych  rozum em , n a z y w a m y  
in te l ig e n ta m i  o d  s łow a  ła c iń sk ieg o  „ in te l igere"  —  rozum ieć,  
um ieć .

W s z y s tk ic h  zaś innych ,  k tó rzy  ani w y k sz ta łc en ia  w y ż ­
s z e g o  p racą  sw o ją  n ie  nabyli an i  o d  B oga  rozum u  w y b it­
n ie js z e g o  nie o trzym ali,  n a z y w a m y  ludźm i p ro s ty m i.

Lecz w śró d  ludzi p ro s ty c h  są  dw a rodzaje .

J e d n i  z nich  w iedzą  o tern, że są  p ro s tym i,  że  u m ie ję t ­
n o śc i  n ie  m a ją  i ani się  te g o  n ie  w s ty d z ą  ani nie chcą  u c h o ­
d z ić  za m ą d rz e js zy c h  niż są. Ci ch ę tn ie  szukaią  o św ie ce n ia  
i da ją  się ośw iecić .  Jeże li  czego  nie rozum ieją ,  to  g ło su  
w  tej sp raw ie  n ie  zabiera ją . W  każdym  razie nim zaczną  
o  tern m ów ić ,  n ie  dow ierza jąc  sob ie ,  szukają  rad y  u in nych  
u m ie ję tn ie jszy c h  o d  s ieb ie .  Ci to  są  p o k o r n i  p r o s t a c z k o w i e ,  
k tó r y m  p okora  daje* sw o je g o  rodzaju  m ą d ro ść  i czyni ich 
p r z y s tę p n y m i  dla w szys tk ich  rzeczy  d o b ry ch .  D la teg o  k o ­
c h a ł  ich ta k  b a rdzo  J e z u s  C h ry s tu s  i jego  na jw iern ie jszy  
n a ś la d o w c a  św. F ranc iszek .  O n i,  uznając  sw o ją  n ie d o s ta te ­
c z n o ść ,  pozw a la ją  się pouczać ,  ośw iecać ,  p row adzić .  Ich 
s e rc e  nie je s t  z a ch w a szc zo n e  k ła m s tw e m  i g łu p o tą  p y ch y ,  
d la te g o  m o ż n a  siać n a  n iem  ziarno p raw dy ,  m iłości i każde j  
c n o ty .

Ale są  w śró d  ludzi p ro s ty c h  i inni, ta cy  m ianow ic ie ,  
k tó rz y  nie w iedzą  i nic nie ch c ą  w iedzieć  o tern, że  są  p ro ­
s ty m i  i n ie u m ie ję tn y m i,  ba! w całej sw oje j g łupoc ie  m yś lą  
so b ie ,  że są  pełn i wszelakiej m ądrośc i .  T a  p y ch a  zaślep ia  
ich  i og łup ia  je szc ze  bardz ie j i czyni us taw icznym i k łam cam i.  
U d a ją  bow iem , że w szy s tk o  rozum ie ją  a n a p ra w d ę  je s t  in a ­
czej .  D la teg o  zab ie ra ją  ch ę tn ie  g ło s  w sp raw ach , na  k tó rych  
w ca le  się  n ie znają . G d y  się c z eg o  uczepią ,  to  się  te g o  
t r z y m a ją  z tę p y m  uporem . M o ż e sz  im o k a z y w a ć  tak  ja sno ,  
j a k  je d en  a je d e n  dwa, że  są w b łę d z ie  —  ich to  n ie p rz e ­
k o n a .  G d y  im pow iesz  p raw dę,  że  n ie wiele w iedzą, że 
p o w in n i  m ilczeć i uczyć się, to  się obrażą  śm ier te ln ie  i b ę d ą  
c i ę  za to  n iew aw idzić .  P rzek ręca ją  oni n a jp ro s ts z e  p ra w d y  
n a  sw o je  c iasne  k o p y to  i b lużnią te m u  czego  n ie  rozum ie ją .
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Naturalnie,  że przy takim usposobieniu ani sami nie szukają 
prawdy i oświecenia ani przez drugich oświecić się nie dadzą.  
Bez namysłu  zabierają się do sądzenia wszystkich ludzi 
i wszystkich rzeczy. To  nie są pokorni prostaczkowie ale 
na d ę c i  p r o s ta c y ,  których pycha  gubi i niszczy, nie pozwa­
lając im przejrzyć na światło. Siedzą oni w swojej głupocie 
jak kret w swojej norze i jak krety ślepymi są.

O nich to powiedziałem na początku: od ludzi głupich, 
którzy  się uważają za mądrych,  zachowaj mnie P a i i e .  J e ­
żeli pokornych prostaczków kocham i szanuję to tych na­
dę tych  własną głupotą  prostaków boję się i unikam Boję 
się i unkiam jako tych,  którzy nie chcą prawdy, ka­
lają prawdę i zabijają prawdę.  Bowiem przekręcają najoros- 
tsze myśli; naj lepszym i najjaśniejszym zamiarom przypisuią 
intencję przewrotną; w złośliwej ciasnocie swojej przypisują 
ci rzeczy, o których nie myślałeś nigdy; nietylko w sobie 
mordują prawdę ale swoją n a d ; t ą  głupotą drugich bałamucą  
nieprawią i w błąd wprowadzają,  a w ten sposób  na jsłmz-  
niejsze i najpożyteczniejsze sprawy naraż i ją  na szwank albo 
zgoła niweczą. To  jest  ich grzech najcięższy.

Artykuł mój zamieszczony swojegu czasu w „Pochodni"  
p o d  ty tu łem :  „Inteligencja w Trzecim Zakonie" — czytali 
inteligenci i pokorni prostaczkowie i nadęci  prostacy.  I n t e ­
ligenci zrozumieli  rzecz od razu i zgodzili się ze mną  bez 
s i rzec iwu.  Pok  irni prostaczkowie mieli niejakie wątpliwości.  
Nie b ia la li  jednak, że im k o r o m  z głowy spadła,  bo wiedzą,  
i e  jej nie mają. W tern czego zrozumieć nie mogli,  poszli  
po rady do światlejszych od siebie. I koniec końcem przy ­
znali temu artykułowi słuszność.

Natomiast  nadęci  prostacy u c z y n i l r m in y  srogie, obra­
żone i zgorszone  i narobili dużo faryzejskiego harmideru.  
Rozdzierali na sobie szaty jak Kaifasz i biadali, że a rtykuł  
mój jest zamachem na rów i o ś ć , na demokrację,  na powsze­
chne  g łosowinie ,  na biednych,  na lud, na ducha  ś v. F ra n ­
ciszka i na sam Trzeci Zakon. Aż mi się zimno zrobiło. 
Cóż  za okropności  popełniłem! Biada m ń e  nędznemu!  S łu­
cham i dowiaduję się. Oto nadęci  owi prostacy rzekli, że 
ja chcę widzieć w Trzecim Zakonie bogaczów,  a biednych 
odsuwam.  Tak to miało być  m p i s a n e  w owym artykule.  
Niechże kto weź nie szkła najbardziej powiększające i szuka,  
czy tam znajdzie tę okropność.  Ja szukałem i inne osoby  
umiejące czytać i rozumiejące co czytają szukały i nic p o ­
do bnego  nie znaleźliśmy. Powiedz iano  w owym  artykule
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tylko tyle że inteligencja ta k ie  powinna być  w Trzecim 
Zakonie: że, co więcej, jest  ona  dla rozwoju jego bardzo 
potrzebną,  że więc trzeba ją wszelkimi sposobami  do sze­
regów tercjarskich za. iągać.  Badam dalej. I dowiaduję się, 
że nadęci  prostacy pomięszalt  inteligencję z bogaczami. 
Tego  się wcale nie spodziewał-: m. Widzę jednak,  że trzeba 
pouczyć tych ludzi nasrożonych niesłusznie.  Otóż,  o kry­
tycy  niepowołani,  chociaż mało rozumiecie, to jednak toście 
powinni rozumieć, że  co innego i n te l i g e n t  a co innego  
b o g a c z .  Może być człowiek biednym, a bardzo intel igen­
tnym.  I na odwrót;  są ludzie bardzo bogaci,  a wcale nie 
inteligentni.  Inteligencja to nie jest  wypchany trzos, ani 
d ro g;e ubranie,  ani złoty zegarek w kamizelce,  ani wspaniałe 
ireble,  ani ośm pckoi mieszkalnych.  Intel gencja — to ro­
zum dobrze uksr ta łcony pracą, nauką,  albo od Boga obda­
rzony wielką by trością i pojętnośc ą. Inteligencja — może 
być  i w głowie, na której się znajduje jedwabny kapelusz 
i w głowie przykrytej  prostą peikalikową chusteczką.  Inte­
ligencja może  mieszkać i w ośmiu pokojach i równie dobrze 
w jednym pokoiku na poddaszu.  Myślę,  że to najbardziej 
prostacki  rozum rozumieć powinien.

Intel igentów więc znajdujemy i wśród bogatych i wśród 
biednych.  W czasach zaś dzisiejszych więcej mamy  inteli­
gentów b iednych  niż bogatych.  Bogacze dzisiejsi, bcgacze 
powojenni ,  powstal i  w dużej części z biednych a prze­
wrotnych prostaków. Kiedyś nie mie'i nic. Ale ponieważ 
mieli dużo sprytu a mało uczciwości,  korzystali ze sprzyja­
jących warunków i drogami prostemi i krętemi dorobili się 
fortuny. Ale chociaż sprytu mają dużo a w kasie dużo 
pieniędzy,  jednak w rozumie ich jest tyle, co było dawniej.  
Przy swoich bogactwach są prostakami jak byli. Może  ich 
dzieci zdobędą  naukę i wykształcenie i hędą  należeć do 
intel igentów. Tymczasem mało intel igentów widzimy w klasie 
ludzi bogatych.  Dzisiejsi inteligenci są w wielkiej części 
biedakami częstokroć większymi niż ludzie prości. Dożyli­
śmy takich czasów, że spryt,  i przebiegłość,  więcej popłaca,  
niż rozum i uczciwość. I taki, co by łby  dobrym i pożyte­
cznym szewcem, zostaje n iepożytecznym albo zgcła szko­
dliwym posłem. 1 taki, co w dawniejszych normalnych czasach 
umiał policzyć kilkanaście bsranów w stajni i nadawał  się 
na pastucha,  teraz zos tawszy p 'z y  sprzyjających okoliczno­
ściach paskt rzem, umie już liczyć tys ią -e  i patrzy z góry 
na  profesora, który przez dwadzieścia lat tłukł się po róż-
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nych  szko łach  i w y d a w a ł  ci ężkie  p ien iąd ze  na  ks iążk i  
i op ła ty  szko lne,  a t e raz nie  ma  sob  e za co kup  ć p o r z ą d ­
nych  bu tów .  Tak i e  czesy.  M a m y  nadz ie ję ,  że  te czasy 
p rzeminą ,  że  d o ż y j e m y  innyc h .  Bo  nie  u t r zym a  się d ługo  
spo łe czeńs two ,  w k tó rem  sp r y tn e  c h a m y  o p ł yw aj ą  w d o s ­
tatki  i zasz czy ty  i do s t o j e ń s t w a  i suwerenośc i ,  a uczciwy,  
c i ężką pracą  i c i ężk im k o sz te m  w y k sz ta łc o ny  in te l igen t  p r z y ­
miera g łode m.

Ale wracam do  nasze j  sp r awy .  Kto  p o w ia da ,  że i n t e ­
l igen t  a bogac z  to  j e d n o  i t )  s ?m o,  t en  j e s t  ś l e pym,  albo 
z łoś l iwym k łam cą  i śm i e sz n y m  k łamcą ,  bo  chce wm ów ić  
w d r u g  ch,  że s ło ń ce  j e s t to  to sam o,  co kupa  gl iny.  Jeżel i  
mó w i ł e m  o tem,  że t r zeba kon ieczn ie  wc iągać in t e l igen tów 
d o  T rzec ie go  Zakonu,  to nie miałem na  myśl i ,  czy ci in t e ­
l igenci  b  gaci  są czy biedni .  Mn ie j sza  o to.  N ech to 
będz ie  i n • e l igent  bo ga ty ,  by le by  by ł  uczciwym.  Nie mo ż n a  
mu zabraniać w s t ę p u  do  Trz ec ie ga  Zakonu.  Niech będz ie  
b ie d ny m,  by le  miał  do brą  w o 'ę  Nie  o to  idzie,  czy jest  
b i e d ny m,  ale o to,  ż e b /  i on  by ł  w te rc jar stwie ,  bo t e go  
po t rze ba  i dla n ie g o  i dla T rzec ie go  Zakonu.

Rola zaś  inte l igencj i  w Trzec im Zakon ie  jes t  s z cz eg ó l ­
n ie  do n ios łą .  O n a  ma  k ie rować  i uczyć.  O na  tylko.  Świecić 
b ow ie m  moż e  i pow in ien  ty lko  t en,  co ma  świat ła .  P o w i e ­
dział em w sw oi m ar tykule:  „Cz łon kow ie  p rośc i  s to w a rz y s z e ­
nia są tylko  ma są  b ezwładn ą ,  ty lko  p ionk am i  na  sz a c h o w ­
nicy,  k tó re poruszyć ,  wprawić w ruch ce low y i ro zum ny ,  
m o ż e  tylko  inte l igencja.  Wiem,  że s łowa  te  do tk n ę ły  pew-  
wn y ch  ludzi  z tych  właśnie,  k tó rzy  uważa ją  się za m ą d ry c h  
a nimi nie są.  Ale ich nie  odwołuję ,  bo  są  p raw dą .  W chwili,  
g d y  to piszę,  j a dę  właśnie pociąg iem.  P oc ią g  to w s p a n u ł a  
i p o ż y t e c z n a  rzecz.  W a g o n y  p rzy jmują  do  s w e g o  w nę t rz a  
ludzi,  zwierzęta,  t ow ary  i c i ągnione przez  p a r o w ó z  p r / e w o ż ą  
je szybk o  na mie j sce  p rzeznaczen ia.  A j e d na k  cze m że by  
by ły  t e  ws zys tk i e  w a g o n y  r az em  z p a ro w o ze m,  g d y b y  t a m  
n a p rzodz ie  u s t eru nie by ło  m as zy n i s ty  ? O n  wprawia 
w ruch pociąg ,  on  n im  kieruje,  aby  się nie wyko le i ł  i d o ­
szedł  tam,  gdz i e  mu  p rzeznaczono .  Bez n iego cały pociąg  
by łb y  tylko  b ez w ła d n ą  ma są ,  k tó ra b y  celu sw eg o  nie  os i ą ­
gała- P o d o b  rie ma  się rzecz z t e rc j a r s twem.  Terc ja rze 
prości  (nie p r os tacy)  —  s ta n o w ią  siłę wielką i pe łn ą  war tośc i  
i zdziałać m o g ą  dużo dobreg o ,  ale tylko  wtedy ,  g d y  mają  
świa t łe  in t e l i ge n tn e  k ie rownic two.  P o zb aw ie n i  t ak iego  k ie ­
rownic twa  b ę d ą  s t ać w  miej scu jak p oc i ąg  bez m a szy n i s ty ,
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j ak m a s a  bez wł adn a" .  Nie lepiej  by  też  było,  gd y b y  k ie ­
rown ic tw o  by ło  n ie in te l igen tne .  N ie um ie j ę tn y  m e  m o ż e  p r o ­
wadz ić  n ie u m ie ję tn yc h .  B y ł ob y  to  tak,  j a kby  ś l epy  chc ia ł  
p r o wa d z i ć  ś lepego .

N as z  n a j w y ż sz y  Mis t rz  dop ie ro  w te d y  pc hną ł  a p o s to ­
łów n a  ca ły  świat ,  a by  nauczal i  i k i erowal i  duszami ,  g d y  
ich ob d ar z y ł  świa t ł em Du ch a  św.  Sw.  F ra nc i sz ek  r ó w n i eż  
n ie  J a n a  pros tac zka  mi a n o w ał  gen e ra łe m  zakon u  ale w y ­
k s z ta ł co ne g o  i bardzo  in t e l ige n tn eg o  El jasza .  A t eo logi i  
w Bolon j i  kazał  uczyć nie  p ro s t em u  b ra tu  L e o no w i ,  choc iaż  
go  ba rdzo  kocha ł  za j ego  p r os t o tę  i p oc zc iw oś ć  —  ale w y ­
k sz ta ł c o n e m u  w sze chs t r onn ie  św.  An to n ie mu .  Nie  b ą d ź m y  
więc roz t rop n ie j sz ym i  o d  P a n a  J e z u s a  i św.  F ra n c i sz k a  
i s łuc ha j my  św.  T om a sz a ,  k tó ry  pow iada ,  że  wsze lkie kie­
ro wn ic tw o  należy  do  rozumu i intel igencj i .

Wreszc ie  z k r zy w d ą  dla p r a w d y  i z k r zy w d ą  dla  m n i e  
zarzuci l i  mi  n ieumie ję tni  czy te ln icy  ow eg o  ar tykułu,  że chcę  
dziel ić z g r o m a d ze n ia  terc jar skie  r a  in t e l igen tne  i n a  n ie in te ­
l igentne .  W  jaki s p o s ó b  oni s ę t e go  doczy ta l i ,  m e  wiem.  
Rzecz ma  się wp ros t  przeciwnie .  Zas t rzeg łem się b o w ie m  
wyraźn ie ,  aby  charakte r  d e m o k r a t y c z n y  III Zakon u  z o s b ł  
za ch o w a n y ,  aby  nie w y p ac zy ć  ins t y tuc j i  tereyjar skie]  P o d ­
d a ł em  tylko  tę sp rawę  p od  dyskus ję .  D y s k u to w a ć  wo ln o  
i p ow in n o  się,  bo  z niej zawsze  coś  d o b r e g o  w y mk ni e .

T y l e  chc ia ł em o d p o w ie dz ie ć  p e w n y m  czy te ln ikom „ P o ­
c h o d n i " ,  k t ó p y  zarzucili  mi  okr opn ośc i  w y s s a n e  z palca .  
J a k  z ich zarzutu widać,  —  nie zrozumiel i  oni  sprawy ,  z a ­
brali  się do  k rytyki ,  do  której  nie są pow ołan i ,  a kierowal i  
się nie  do br ą  wolą,  lecz uprzedzen iami ,  p y c h ą  i g łu p o tą  ^ ZY 
teraz p rzyna jmnie j  z rozumią i u c i c h n ą ?  Wą tp ię .  W k a ż d y m  
razie ninie j sza m o ja  o d p o w i e d ź  p o ż y t e c z n ą  bę dz ie  dla p o ­
k or nyc h  p ros taczków,  k tó rych  za ich p o ko r ę  i uczciwą p r o s ­
to tę  bardzo  p o w a ż a m  i właśnie d l a t ego  chc ia łem ich os t r zec ,  
a by  się nie  dal i  ba łamuc ić z k ś l i w y m  i o g r an ic zo n ym  ludz iom.
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(S Uroczystości franciszkańskie j) 
rd w Warszawie. f)

W związku  ze wspan ia łemi  u ro cz ys tc ś c i a m i  ku czci św. 

O .  F ran c i s zk a  w Warszawie  p o d a j e m y  t rzy zdjęcia f o to g r a ­

f iczne,  na d e s ł a n e  n am  z Warszawy.

P o c h ó d  na k rakowsk iem Przedmieśc iu .

•ł*
*  *



Duchowieństwo w pochodzie. Za niem Relikwie 
św. O Franciszka

Kongregacja  III Zakonu przy kościele 0 0 .  Franciszkanów Jjj 
w pochodzie.
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Odpowiedź trzecia  na ank ietę .

G dy m  przeczytała w marcu w pisemku tercjarskiem an­
kietę w sprawie mało garnącej się inteligencji w.szereg i  III. 
Zakonu,  doznałam w pierwszej chwili bolesnego wrażeń a, 
lecz z drugiej s t rony ucieszyłam s ;ę że przecież Rada G łó ­
wna  III. Zakonu wzywa do dyskusji  nad tern, co już da­
wno boli i dręczy n i ewypowiedz ian ie .  Więc korzystając,  
z wezwania,  aby posłać do Rady Główn°j  spostrzeżenia 
i uwagi w tej kwestji,  odpowiadam.

1) Jak  intel igencja może  się garnąć do III. Zakonu,  gdy  
niektórzy Ojcowie 1. Zakonu lekceważą t rcjarstwo, 
niektórzy nawet  wprost  zakazują wstępować w szere­
gi III. Zakonu.  Prawda są inni, którzy zachęcają,  
nawet  sami Papieże wysoko cenią III Zakon i pragną 
jego wzrostu, lecz że dzisiejszemu społeczeństwu 
więcej p rzypada  do smaku dyspenzowanie  od  w s tę ­
powania w szeregi Braci i Sióstr pokutujących,  aniże­
li nawoływanie do życia surowego,  zatem dużo stroni 
od tercjarstwa.

2) Inteligencja widzi że w Sodalicjach członkowie cieszą 
się większym szacunkiem u swoich Księży-Modera to­
rów, aniżeli terej '-rstwo u swoich X.X. Dyrektorów
i dlatego zraża się i traci chęć do wstąpienia do III 
Zakonu.  Nie mówię  tego na wiatr, oto dowody.

U nas mała garstka Sodalicji Marjańskiej ma re­
gularnie swoje zebrania i k jnferencje  miesięczne.

Gdy  właściwy Ksiądz mode  ator nie ma czasu, zas tę ­
puje go diugi.  Co roku mają sw je rekolekcje,  na
które Sodalisi zapraszają i tych, co nie ra leżą jesz­
cze do Sodalicji i w ten sposób Sodalicja karmi s n a ­
wą duchową wiele inteligencji, a ztąd płynie powo­
dzenie dla Sodalicji. A u nas w Kongreg rc jad j  111. 
Zakonu,  gdy  niema Ojca miłującego jarco tako III. Za­
kon, to cisza; bo ani zebrania miesięcznego,  ani ża­
dnej nauki, a o rekolekcjach mowy niema. Takie p o ­
stępowanie zapewne me przyciągnie inteligencji do 
III. Zakonu.

3) Również sposób przyjmowania do III. Zakonu nie m o ­
że inteligencji się podobać,  a mianowicie gdy



1248

przyjmuje się n iew ypróbow anych i nie mających 
pojęcia o III. Zakonie; także zbytnia pobłażliwość na 
wykroczenia członków zraża.

4) I to jest tam ą dla inteligencji, gdy  brak odpow ie­
dnich lokali i sal na zgromadzenia przełożonych, 
nowicjackie nauki, walne zebrania i t. p.

5) Niech się zatem  Księża Dyrektorzy świeccy a je ­
szcze bardziej zakonni gorliwiej zajmą prowadzeniem 
III. Zakonu w duchu reguły tegoż i w myśl wskazań 
ostatnich Papieży, a wówczas inteligencja nie będzie 
się trzymała zdała od  III. Zakonu.

6) Dałby Bóg i św. Ojciec Franciszek, by Radzie G łó ­
wnej udało się usunąć przeszkody tamujące inteli­
gencji wstęp do III. Zakonu'

Z głębokiem pow ażaniem niegodna sługa
S. M arja Klara

przełożona Kongregacji I I I  Z-.

Odpowiedź czwarta na ankietę .
Pragnę też kilka słów napisać do czcigodnych O.O. 

w sprawie rozłączania czyli dzielenia III Zak. na sekcje. 
D laczego  to właśnie teraz po tylu setkach lat ma być III 
Zak. dzielony? Dobrze wiemy iż FI Zak. s iedm set lat 
istnieje i należeli do niego królowie, biskupi a nawet O jco­
wie św. i w żadnej książce franciszkańskiej nie czytałam, aby 
III Zakon był na sekcje dzielony, a przecież i inteligencja 
i to bardzo liczna należała do III Zak. M am y i tu w P o z ­
naniu inteligencję w Ul Zak. i to bardzo wybitne osoby 
i piastujące wysokie stanowiska, których bardzo szanujemy 
i wysoce cenimy, oby się takiej inteligencji jak najwięcej 
z nam ' łączyło i by nam świecili przykładem, bo zdaje się, 
że bardzo nieliczni są  członkowie pragnący podziału w III 
Zak. Członków zaś nieposłusznych i złych to i m iędzy 
p ro s ta rzkami niepotrzeba, bo i tu tylko zarażają dobre ow iecz­
ki a podział III Zak. na sekcje to zdaje się na lepsze nie 

-wyjdzie a za drugie s iedm set lat Pan Bóg wie czy to by 
niebyły  już zam iast III-go Zakonu różne partyjki, jakie się
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znajdują wśród nietylko katolików ale i niekatolików. Proszę 
zatem tę sprawę dobrze rozważyć, boć tu przecież jedna 
reguła dla wszystkich członków III Zak. i którym zarówna- 
słowa Bożego potrzeba: niechże tedy jedność i miłość a prze- 
dewszystkiem pokora wśród braci i sióstr zapanuje

Calem sercem i duszą pragnąc wiernie wype'nic regułę 
tercjarską.

Zuzanna, siostra J II Zakonu w Poznaniu.

Sprawozdanie za rok. 1926-7.
R o d z in a  tercy ja rsk a  pr ty k o ś c ie le  O O  F ran c isz  

k a n ó w  w e  L w o w ie  istniejąca od dawna, została reskry­
ptem z dn. 13 stycznia 19 >J r. przez Województwo uznaną 
i zatwierdzoną. Liczba członków wynosi przeszło 700- 
W roku ubiegłym przystąpiło do obłóczyn i profesji 77 SS

Rodzina tercjarska posiada kasę pogrzebową z zatwier- 
dzononym statutem. Wpisowe 5 zł. roczne 18 zł. Za to 
otrzymuje członek całkowity pogrzeb i mszę św. Gregorjańską.-

Z rocznych wkładek dopomaga się wielu SS. biednym 
i chorym pozostającym w szpitalach. Rodzina tercjarska 
stara się o upiększenie i przyozdobienie kościoła. Obecnie: 
zebrano większą sumę na odnowienie ołtarza Matki Boskiej 
Częstochowskiej, a drugą na ukończenie procesu beatyfika­
cyjnego Czigodnego O. Rafała Chylińskiego.

Porządek nabożeństw:
W 3 niedzielę miesiąca o godz. 8 rano wspólna msza: 

św. Popołudniu o 4 . nieszpory tercjarskie z nauką i uca­
łowaniem Relikwji św. Ojca Franciszka Poczucie przyna­
leżności SS. do rodziny tercyjarskiej jest duże. Dowodem 
tego, iż jedna z S. umierając, zapisała swą realność na rzecz 
Rodziny,- a druga za życia ofiarowała ją na ten sam celL 
Licząc na pomoc /Bożą, spodziewamy się, że te fundacje! 
będą w przyszłości zawiązkiem dómu tercjarskiego.

Antonina Lewicka 
S e k r i  t a rka .
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Sprawozdanie ze Zjazdu delegatów  
w Warszawie.

Po wspaniałym obchodzie jubileuszowym 700 rocznicy 
śmierci św. O. Franciszka urządzonym w dniach I I ,  12 
i 13 czerwca br. w Warszawie, odbył się przy ul. Miodo­
wej L. 14 doroczny Zjazd delegatów Zgromjdzeń 111 Zako­
nu św. O. Franciszsa w Polsce, zwołany przez Radę Głów­
ną na dzień 13, 14 i 15 czerwca.

Zamieszczamy tu tylko krótkie informacje o przebiegu 
Zjazdu, gdyż drugi numer * Wiadomości tercjarskich'* rozsy­
łanych przez Sekretarjat po każdym Zjeździe i zebraniach 
Rady Głównej do wszystkich Zgromadzeń III Zzkonu, za­
wierać będzie szczegółowo przemówienia, wygłoszone refe­
raty i powzięte uchwały.

Zjazd rozpoczął swoje obrady dnia 13 czerwca tj. w po­
niedziałek o godzinie 7 wieczorem przywitaniem delegatów 
przez Prezesa Rady Głównej i przemówieniami delegatów.

W następnym dniu o godz. 8 rano, odprawioną została 
uroczysta Msza św. w kościele OO. Kapucynów, podczas 
której delegaci przystąp li do komunji św. — Podniosłe k a ­
zanie na temat: „Tak niechaj świeci światłość wasza przed 
ludźmi, aby widzieli uczynki wasze dobre i chwalili Ojca 
waszego, który jest w niebiesiech“. (Mat. V. 16.) wygłosił 
O. Honorat z Warszawy.

O godz. 10 rano zagaił zebranie pięknem przemówie­
niem Prezes Rady Głównej O. Czesław Szuber, Prowincjał 
0 0 .  Kapucynów z Krakowa, w obecności O. Peregryna Ha- 
czeli Prowincjała 0 0 .  Franciszkanów ze Lwowa i O. Ho­
norata Adamczyka, Prowincjała OO. Kapucynów z Warsza­
wy. Pa odczytaniu protokółu z ostatniego zjazdu delegatów 
i przyjęciu go do wiadomości, udzielił Prezes głosu Br. P a­
wlakowi, który odczytał sprawozdanie, względnie zarya pię­
cioletniej działalności Rady Głównej.

Br. Bobilewicz złożył sprawozdanie kasowe za czas od 
ostatniego Zjazdu delegatów.
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N a s t ę p n ie  S. Anna S tan ie jko  ze Z g ro m ad z en ia  przy 1 oś- 
ciele O O .  K a p u c y n ó w  w Krakowie ,  od cz y ta ła  za m e m o g ą c  i 
p r zyb yć  na  Z jazd S. Annę  Chryśc ińską ,  jej referat  p. t, 
„Ro la  t erc jar stwa w u regu lowaniu  kwesi j i  mi łos ie rdz ia" .

N a d  referatem wyw iąza ła  się o ż y w io n a  dys kus ja ,  w k t ó ­
rej żab ie  ali g łos  O.  Wiktor  Biegus ,  r e d a k t i r  „D zw onk a  Iii 
Z a k o n u “ ze Lw  wa,  O.  F lo r j an  Koziura,  gw ard jan  0 0  F ian-  
c i szka nów  z Warsza  »v,  Br. W i nc e n t y  Woj '  i e c h o w s k i z  O kr  eji, 
Ks.  Pra ła ł  Dr.  Adolf  M od ze le w sk i  z P ło c  a, Br. J a n  Sapie-  
cha z Siedlec,  S S tefan ja  P o ł o t y ń - k a  z K i a ' u w a ,  S. Jó z  fa 
Maku lec  z G ar w c l  r a ,  O  Kotni sa iz  Viato r  a Mojów;  a r 
z Wa rs za wy ,  Ks.  P rob osz cz  Ż n n o w s k i  z Wi lna,  Br. Bisiek er 
ski p ro fesor  z G nie zn a ,  S. H e le n a  Laskow ska  z Kory t  i ;y ,  
Ks .  Wi tkowsk i  z Ja n ik o w a ,  K- .  D iekati  E d w a r d  C h r z a n o w ­
ski z Wącho ck a ,  Ks  ka no n ik  Z y g m u n t  Serejko  z J o ń c a r 
S.  Klara Buri ikowska ze S t a rogardu  i wielu innych .

U ch w al o no  akcję mi łos ierdzia tak co do  ciała jak i d u ­
sz y  zo rganizować  w Z gr om adz en i ac h  wed ług w sk az ań  miłości 
i po t rze b  miej  c o w y . h ,  w pr o w a d  ając p r zy te m  puszki  na 
chleb św.  Anton ie go .

O d  g o d z i n y  3 do  5-tej  po  p ł u l n i u  o d b y ł o  się z b ra ­
n ie  s a m y c h  ks ię ży  Dyrek to rów,  na k tó rem w ygłos i ł  O.  H o ­
norat ,  prow.  O O .  K ap uc y n ów  z Wa rs za wy ,  referat  pt  : „Co D u ­
cho w ie ń s t w o  zawdz ię cz a  św.  F ra nc i szkowi  i co M u  w za ­
mi a n  of iarować w inn o" ,  oraz O.  Czes ław,  prow.  0 0 .  K a j u -  
c y n ó w  z Krakowa ,  r eferat  pt. :  „O p r ow a d ze n i u  tercjar  twa 
w myś l  w ska zań  Ojca  św.  Piusa  X, w yra żon yc h  w liście d a  
G e r e r a ł ó w  Z ak onu  z dn ia  8 wrześn ia  1912 r*.

N a d  p o w y żs z em i  obu  referatami  o d b y ł a  się sz c z e g ó ło ­
wa dyskusja .  Ne ws p ó l n yc h  o br ada ch  o godz .  5-tej p o p o ł u ­
dn iu  wygłos i ł  Br. Bisiekierski  z Gniezna ,  r eferat  na t em at :  
„ Jak  zreal izować p r agn ie n  a Ojca  św.  P iusa XI,  a b y  w s z y ­
sc y  S y n o w i e  i Córki  św.  O.  F ra nc i sz ka  byli  mi s j on arz am i" ,  
oraz O.  Czes ł aw Kellar,  sekretarz  Ra d y  Głównej ,  w yg łos i ł  
referat  pt.:  „Uwagi  n a d  p e w n e m i  n i e d o m ag a n ia m i  t erc jar stwa 
(na  p o d s ta w ie  ma te r j a łu  u zy s k a n e g o  z ankiety) .

Ten ostatni referat w y g ło sz o n o  na wniosek  O .  Prezesa  
w dnia 14, a nie 15 czerwca, jak to było  w programie, a by  
przez w cześn ie jsze  zakończenie obrad w dn iu  n astęp n ym
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umożliwić wyjazd Księżom Dyrektorom na procesja Bożego

Zmieniono także porządek obrad nas tępnego  dnia w ten 
•sposśb,  że nabożeńs two żałobne za zmarłycn Braci i Siostry 
odbyło  się w kościele OO.  Kapucynów me o godz. 8. lecz
0 7 rano obrady zaś zamiast  o 10. rozpoczęły się o godz.  

rano tak, aby już popołudniowymi  pociągami mogli  wszy­
scy uczestnicy zjazdu wyjechać z Warszawy.

Nad (bo rna  referatami odbyła się oddzielnie ożywiona 
dyskusja,  w której brało udział ki lkunastu członków Z ^ d i i
1 dyskusja nad 1-szym referatem dala wynik, ze wszyscy 

-terciarze powinni być  m.sjonarzami r le tyłko w naszym kra- 
iu przez przykład życia, uświadamianie religijne swojego 
n a j b l i ż s z e g o  otoczenia i szerzeń e dobrych pism, . . . le także 
poza krajem przez popieranie f ranciszkańskichimsji  polskich, 
z a p i s u j ą c  się na członków Kół misyinych,  zorgam .owanych  przy 
wszystkich gałęziach Zakonu franciszkańskiego w Polsce.

✓ Z dyskusji  nad II gim referatem okazało się, że należy 
przystąpić do oczyszczenia Zgromadzeń z jednostek nie­
odpowiednich do życia prawdziwie zakonnego,  meprzyjmo-  
wać w miejscach odpus towych do terciars-wa osob z innych 
miejscowości ,  wzmocnić Zarządy Zgromadzeń dobrymi mis- 
U ami (m is t rzvm am ) n .w cjatu, urządzać dla mch kursa zor 
Janizować  odpowi dnie w yd a w n c tw a  p.sm tercjarskich 
i przestrzegać pos tanowień  Reguły w sprawie noszenia przez 
ko bi e ty  skromnych i or yzwoitych ubiorów.

Po ukończeniu dyskusji  przystąpiono do wyboru de- 
l e g i t ó w  do Rady Głównej w miejsce wylosowanych.

Na wniosek Komisji  matki w yb ia io :

a), na przeciąg lat 2:
1) Br. Adama Strusińskiego z Tarnowaf 2). Br. ze 

Z g ro m ad zen ia  w Bydgoszczy,  8). Br. J  na S a P'ecl^  ze ^  * 
dlec 4) Br. Jul jana Bobllewicza z Krakowa 5). Br. Kazi 

zmierza Szaszkiewicza z Krakowa, 6). S. Marję K o n k o w ą  
z Krakowa, 7). S. Antoninę Lacherową z Krakowa.

b). na przeciąg 3 lat:
1). Br. Korneljusza Strokę z Krakowa, 2). Br Jana  

P a w l a k a  z Krakowa, 3). Br. ze Zromadzenfa 0 0 .  Reforma-
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tów z Krakowa, 4). S. Annę Chryścmską  z Krakowa, 5) .  S. 
Zofie Glossównę z Krakowa, 6). S. ze Zgromadzenia w Rze­
szowie, 7). S. ze Zgromadzenia w Częstochowie na Jasne j 
Górze .

Reszta de lega tów do Rady Głównej  ze Zgromadzeń 
i Ks ęży Dyrektorów zat rzymuje swój mandat  na przecl4g 
1 roku.

Do komisji kontrolującej wybrano  na 1 rok:

O O Dr. Paschalisa rypla z Krakowa, 2). Br. Bisiekier- 
sk iego  z Gniezna,  3). S Helenę  Saloni z Krakowa,  na ich 
zastępców Br. Stanisława Gądka  z Krakowa i S. Henry ę 
Kredo  z Siedlec.

Odnośnie  do przedostatniego punktu porządku c brad 
_  wolne wnioski -  zarządz.ł O. Prezes,  aby je składano
na  piśmie.

Złoszono nas tępujące wnioski:

1). O. Wiktor Biegus w sprawie popierania misyj pro­
wadzonych  przez Synów św. O. Franciszka wśiód pogan.

2) Br Jan  Sapiecha,  w sprawie urządzenia po Zjazdach 
zDlep-atów wycieczek do miejscowości  godnych  widzenia; 
nob  eranU’ składek mies ięcz iych  tak-ch, by w> starczyły one 
n a  dawanie każdemu tercjarzowi pisma ter jarskiego, oraz 
w sprawie s k ł a d e k  październikowych dla Rady Głównej.

3 Ks. kanon k Serejko w sprawie popularniejszego re­
dagowania p i s e n e k  tercjarskich.

4). Br. Pawlak w sprawie wręczenia Ojcu św. i G en e ­
rałom Zakonu drugiego tomu księgi pamiątkowej rodziny 
franciszkańskiej  w Polsce, w roku przyszłym, w 700 roczni­
cę kanonizacji  św. Fran. iszka.

5). O. Florjan i Br. Wik. w sprawie rozszerzania „Milicji 
Niepokalanej* i p renumerowania „Rycerza Niepokalanej*,  
j ako  wewnętrznej  akcji misyjnej.

6). O. Honora t  w sprawie utworzenia przy Sekretarjacie 
R ady Głównej  Komisji  wydawniczej  popularnych broszurek 
rel igi jnych.

7). Br. Wojciechowski  w sprawie utworzenia instytucji
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K sięży  in s t ruk to rów , k tó rz y b y  radą i z e c ł ę t ą  służyli X. X. 
D y re k to ro m  p o sz c z e g ó ln y c h  Z g ro m ad z eń .

8). Ks. P ra ła t  M o d z e le w sk i  w sp raw ie  ś lubów  c j  w ilnych 
i rozw odów , s r k o ły  b e z w y z n rn io w e j  i św ięcen ia  niedzieli.

W s z y s tk ie  te  w niosk i  i w n iosk i z re fe ra tó w  p rze k aza n o  
TRadzie G łów nej do  ro zp a trz en ia  i zrealizow ania .

S e rd e c z n e m  p rz e m ó w ie n ie m  p o ż e g n a ln e m ,  za k ończy ł  O. 
P re ze s  te  w ażne  dla rozw o ju  III Z akonu  w P o lsce  o b ra d y  
Z jazdu  d e leg a tó w .

Ze S ek re ta r ja tu  R a d y  G łó w n e j  III Zakonu.

S P R A W O Z D A N I E .
Ł u n n a  z z iemi  E r o d z i e ń s k i e j .

Z g ro m ad z en ie  III. Z akonu  w  Ł u n n ie  z o s ta ło  k a n o n ic z ­
n ie  w p ro w a d z o n e  w r. 1923 p rzez  śp. O jca  M elch io ra  F or-  
dona  f ranc iszkan ina  z G rodna .

W  zg ro m a d ze n iu  je s t  p ro fesek  73, now ic ju szek  20, 
z tych  8 m ężczyzn .  Zarząd  sk ła d a  się z 12 osób .

Z ebran ia  o d b y w a ją  się co  m iesiąc  w n iedzie lę  A doracyj-  
ną ,  z w y ją tk iem  zim y, g d y ż  o d le g ło ść  o d  kośc io ła  u trudn ia  
zebran ie .

Z d o b ro w o ln y c h  sk ładek  m ie s ięcznych  p re n u m e ru je m y  
p ise m k a  te rc jarsk ie  jak: „D z w o n e k  III. Z a k o n u " ,  „R odzinę
S eraficką",  „ P o c h o d n ię  Seraficką" n a d to  „R yce rza  N ie p o k a ­
lane j" .

M a m y  też  m a łą  b ib l jo teczkę  sk łada jącą  się  z 36  egz.

N ow ic juszek  zebran ie  o d b y w a  się w p ie rw sz ą  n iedzie lę  
m ies iąca ,  w do m u  terc jarsk im . N a zebran iu  są  obec n e :  p rz e ­
ło ż o n a  i m is trzyni.  N ow icjuszk i uczą się ka tech izm u , liturgji 
i r eg u ły  tarc jarskie j.
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W  ub ie g ły m  roku  n a  p ro śb ę  za rządu  p rz y b y ł  do  nas  
O jciec  G w ard jan  z G ro d n a ,  odp raw ił  t rzy d n io w e  rekolekcje  
i p r  ep ro w ad z i ł  w izy tac ję  Z g ro m ad z en ia .  W izy tac ja  ta  b a r ­
d z o - n a s  p o d n io s ła  na  duchu .

Z g ro m ad z en ie  nasze  s ta ra  się p racow ać  w duchu  n a s z e ­
go P a try ja rc h y  św. F ranc iszka .  1 tak  dla u p rzy to m n ien ia  
p rzy j-c ia  n a  św ia t  Z baw ic ie la  J e z u s a  C h ry s tu s a  i u p a m ię ­
tn ien ia  roku  J u b i le u sz o w e g o  św . F ranc iszka ,  za p o zw o le n ie m  
nasze g o  K s. D y rek to ra  W o ro ty ń c a  sp raw iło  ż łó b ek  z D z ie ­
cią tk iem  Je z u s  do  kośc io ła .  P rz e d  u roczys to śc iam i p rz y c h o ­
dzi z p o m o c ą  w ubraniu  kośc io ła .  Z łoży ło  te ż  Z g ro m a d z e ­
nie nasze  ofiarę n a  K ośc ió ł  ju b i leu szo w y  św. F ra n c isz k i ,  
we L w ow ie  22 zł. o zm ar łych  cz ło n k ach  p am ię tam y ,  b ie rz e ­
m y udzia ł  w p o g rze b ach  i w  o k ta w ę  śm ierci zam aw iam y  
za  nich  M sz ę  św . eg z ek w ia ln ą .

W  u ro c z y s to ść  W W . Ś w ię ty c h  po  n ieszporach  ża ło b n y c h  
o d m a w ia m y  n ap rz em ia n  przez  ca łą  noc  R óżan iec  za dusze  
w  czyścu  cierp iące ,  a w  dz ień  z a d u s z n y  rano  officjum ter- 
cjarskie i ko ro n k ę  franc iszkańską .

S k łada jąc  to  k ró tk ie  s p ia w o z d a n ie  p o l e c a n y  się  m o d li­
tw o m  i p ro s im y  o b ło g o s ław ie ń s tw o .

Józefa Eisymonł 
przełożona III. Zakonu.

K R O N I K A .
M uzeum  św. F ran c iszk a  z Asyżu.

D aw n y  k la sz to r  „ Do r t iu n c u la“ p o d  A syżem  zo s ta ł  ku 
czci św . F ra n c isz k a  o d re s ta u ro w a n y  w ed ług  p ie rw o tn e g o  
s tanu  i u roczyście  p o św ię c o n y  w o b ecn o śc i  k a rd y n a ła  Bonza- 
no.  K lasztor ,  k tó rem u  p rzy w ró c o n o  s t a ry  refektarz, s ły n n e  
p o d w ó rz e  z qua t ro c en to ,  sz eść d z ie s ią t  m a ły ch  ce lek ,  s tudn ię ,  
zos ta ł  o z d o b io n y  p e łn em i w ar to śc i  m alow id łam i,  w śró d  k tó ­
rych  zn a jd u ją  aię p race  B e n o z o  G ozzo li  P e ru g in o ,  C im abue  
i je g o  ry w a la  G u en ta ,  po  k tó ry m  p o z o s ia ły  ty lko  dw a au ­
te n ty c z n e  obrazy : je d e n  w P orcunkuli ,  d rug i w e F lo renc j i .
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I i r M iu  w sprawie tzti iw M a .
W roku bieżącym przypada 600 letnia rocznica śmierci 

, ,Perły T izeciego  Zakonu św. Franciszka11, św Rocka. O jczy­
zna nasza ma najsłuszniejszy powód do okazania wdizęcznoś- 
ci temu świętemu, bo korzystała obficie z jego  wtawiennic- 
tw a w czasach m orowego powietrza i rozmaitych innych za­
raz. Niechże się ujawni, gdzie św. Ruch u nas w Polsce siał 
i sieje dobrodziejstwa. W tym celu proszę na uprzejmiej prze­
wielebnych księży rektorów koś :iołów parafjalnych, filjalnyth 
i kaplic o łaskawe rychłe podanie niżej podpisanemu:

1) gdzie i od  kiedy jest  pod  wezwaniem św. Rocha ko­
ściół — kaplica — ołtarz —  bractwo — szpital?

2) gdzie i od kiedy i z jakiego powodu odbyw ają się 
pielgrzymki lub inne nabożeństwa do św. Rocha?

3) Pożądane  byłyby  też inne jeszcze szczegóły do tyczące  
czci tego  świętego. Za wszelką przysługę wyrażam j u Ł 
naprzód serdecznie  „B óg  zapłać11.

Ks. Karp ński, proboszcz 
w Osieku koło Skórcza (Pomorze)

Poez]e p ro te s ta n ta  o św. Franciszku z Asyżu.
Oceniając książkę Emila Ronigara, pro 'es tan ta , p.t. „B rat 

Franciszek11 , berlińska „Deutsch Evangelische K crrespodenz1' 
charakteryzuje poezję naszych czasów jako pełną dysharmo- 
nrj, i rozdźwięków i zgrzytów, mamiącej ludzkość pozorami 
cywilizacji i przeciwstawia jej dziecięcą, pełną życia świe­
żość uczucia „wiecznie m łodego Franciszka z A syżu11, k tórego 
pieśni,, są w prawdzie rzymsko-katolickie w swej podstawie, 
ale mimo to czarujące wdziękiem nie z tego  świata.

D L A  B R A K U  M IEJSCA pomijamy w tym numerz* 
ciąg dalszy „Żywotu św. O. Franciszka", =  ,, Wyjaśnień 
Reguły'1, — Rozmów o Trzecim Zakonie", =  i ,,Fran­
ciszkańskiej Krucjaty Misyjnej.
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FRANCISZKAŃSKIEGO 
W WARSZAWIE

O D , FR A N C ISZ K A N IE  WYDALI K SIĄ ŻK Ę P  T

liii
N a tre sc  sk łada  się  szereg; p rac, pośw ięconych w ielk iej p o stac i 
sw . P a tr ja rc h y  z  Asyżu,;, sk reślonych  p rzez  w ybitnych p isa­

rzy  ka to lick ich  i P o lsk ich .
S

Ilustracje piękne i liczne.

W ydanie ozdobnie. S tro n  dużych 176. — Cena 7. zf 

Nakładem OO. Franciszkanów w Warszawie, ul. franciszkańska 2.
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K A T E C H I Z M
DLA

|j  Braci i S ióstr  Iii Zakonu Ś . Franciszka Serafick iego
OBJ AŚNI AJĄCY RE GUŁ Ę T ERCJ ARS KĄ.

i
s __________________ Cena 1 zł.

Do nabycia w Administracji „Rycerza Niepokalanej"  
OO. Franciszkanie —  G R O D N O  —  (Polska).
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K A L E N D A R Z  •
\

z  uw zględn ien iem  odpustów  zupełnych 3-eh zak. franciszkańsk ich  (ZF). flhsotucfi Gene­
ralnej dla członków iii Zak. (P.G), S ^ l e r z a  K a rm elita fek ieg ó  (SK). Szkap lerza  N .epo.ra-

I an ego  Foezqcia (SN P) > odp. zup. s tac ji rzym skich (O st). ’ - , , i

1 p. S. Piotra w o' r.vach. 17 S. S. Jacka w. 5. Klary
2 W. N. M . P. Am shk’cj (odp. z Mont. 111 Z. (Zr).

Pórejunkuli) (SK) (SNP). 18 C. S. Rocha w. (ZF).
3 S. Znal. Sw. Szczepana. 19 P. Ludwika b. I Z (ZF).
4 C. S. Dominika w. (ZF). 20 S. S. Bernarda op.
5 R. M. ,‘Q. Śnieżnej. 21 N. ! 1 po Z. Sw. S. .joanny
6 S. '’Przemienienie ‘Pańskie (SK). Fran. de Cb.^nt.
7 N. 9 po Z. Sw. S. Kajetana 22 P. S. Tymoteusza i Iow . m m.

(SK) (SNP). ' 23 W. S. Filipa Beniciusza
8 P. S. Cyrjaka 24 S. S. Bartfonireja.-
9 W. S. Ro.nańa m. 25 C. S. Ludwika Kr. Ill L.

TO S. S. Wawrzyńca m. (ZF) (AG).
11 C. Zuzanny p. m. 26 P. M. B. Częstochow*-:iej.
12 P. S. Klary, Zatoż. U. Z. 27 S. Józefa M a s .  (SK .

(ZF). (AG). 28 N 12 po Z. Sw. S.  Auyustyms
13 S - S S . I z l i L a  i Kasjana mm. DK. (SNP).
14 N. 10 p o -4 Sw. S. Ezubjusza 29 P. Sciecie św. Jana Chrz.
15 P. ’ n ebow zięcie N. M P. 30 W. S. Róży Limańskiej.

(ZF) (AG) (SK) (SNP.) 31 S. S. Rajmundą.
16 W'. S. J  . -.ehima. '(ZF).

Za pozw oleniem  W ładzy Duchownej- 
Redaktor O. C zesław  Kellar franc iszkan in . — W ydaw ca. 0 0 .  Franciszkanie w  P olsce. 

D rukarnia W ydaw nictw a „Rycerz N iepokalanej w G rodnie.


